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Z Wadowic donoszą nam: Ludność n:i- | Z Nowego „Targu donoszą: Na naszem 
szego miasta, zostawiona własnemu losowi, ‘Podhalu panuje wśród ludności bezrolnej 
przymiera coraz więcej głodem. Blizko od straszny głód i szerzy się tyfus i ezerwonka, 
dwóch miesięcy nie otrzymaliśmy chleb,’ Miasto Nowy Targ skazane jest wśród tej 
ani mąki na kartki, podczas, gdy u prze- | skalnej pustym na wymarcie; zwłaszcza, że 
kupniów - paskurzy: bułek, ciastek, chleba, niema człowieka, któryby się zajął jego 
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wany transport powrotny armii do Niemiec. DAR DLA ARMII POLSKIEJ. Wobec zbliża- 
Wojskom nie wolno niczego po drodze nisz- jącej się zimy, amerykański Czerwony Krzyż 
czyć, Od dnia ogłoszenia tego rozkazu nie wol- w przeciągu miesiąca podjął się zaopatrzyć ka- 
no wojskowym niemieckim wstępować do ar- żdego żołnierza polskiego na froncie w nastę- 
mii rosyjskiej. pujące rzeczy: 1) garnitur spodniej bielizny, 2) 
B „ ‘Sweater (kaftanik wełniany), 8)  kominiark 
GEN. GOLTZ PROTEKTOREM BOLSZEWI- | helm ciepły, włóczkowy), 4) torebke T k 

i „Comfort Kids“, zawierającą najniezbędniejsze 
Warszawa. P. A. T. „Gazeta Polska” donosi: przybory toaletowe. Kompletów takich przyby- 
W Szawlach otwarty został pod protektoratem 'ło już do Warszawy pół miliona i będą one ro- 
generala von der Goltza kurs agitatorów hołsze- |zesłane do dywizyi i przez władze wojskowa 


mógłby brać na wozy, oczywiście po cenach | dvlą! Najlepszy dowód, że na wiec burmi- 
nie dla każdego śmiertelnika dostępnych. 


4 . cj | 
Komisya aprowizacyjna przy tutejszem sta- 


rostwie, składa się przeważnie z notaryuszy, 
adwokatów wogóle ludzi zamożnych nie- 
zdolnych wczuć się w położenie ubogich, 
czego dowodem są częste deputacye głodu- 
jącej ludności do tutejszego starosty i bur- 
mistrza, którzy zbywają je frazesami i obie- 
cankami, Przed tygodniem na skutek inter- 
pelacyi ludności, składnica kółek rolniczych 
zaczela wydawać cukier żółty po ćwierć kg. 
na osobę, lecz zaraz, na polecenie starostwa, 
zaprzestano tego pod pozorem telegraficzne- 
go zawiadomienia z Delegatury ministerstwa 
aprowizacyi, że cukier w większej ilości nad 
chodzi, przez co mają być rozdane pełne 
racye. Upłynął tydzień, a nie tylko pełnych 
racyj, ale nawet zmniejszonych wydać nie 
chcą, tłomacząc się brakiem odpowiedniego 
polecenia z tutejszego starostwa. Czyż takie 
postępowanie nie może wyprowadzić ludno- 
ści z równowagi?l 

W dniu 28 września, na rozkaz władz 
wojskowych, zarekwirowano po okolicznych 
młynach wszystko zboże, jakie się tam znaj- 
dowało, bez względu na to, kto był jego 
właścicielem. Ludność jest w nozpaczy, bo 
wielu niraciło zboże, drogo, za ostatni grosz, 
od chłopów nabyte, a które miało stanowić 
całą ich aprowizacyę. Wskutek tego zarzij 
dzenia tłum poszkodowanych zebrał się na 
rynku głównym i podążył z groźnemi okrzy- 
kami do starostwa, a wybrana delegacya, 
udała się do starosty p. Moszyńskiego. — 
Przedstawiwszy sprawę, zażądała, delegacya 
by starostwo postarało się u wojskowości 0 
zwrot zarekwirowanego zboża, lecz starosta 
oświadczył, że o niczem nie wie i że nic 
w tej sprawie uczynić nie może. Jednak, jak 
później stwierdził sam właściciel młyna pa- 
rowego. komisya składająca się z miejsco- 
wego burmistrza i starosty była osobiście 
w tym młynie, przez co była o zamierzonej 
rekwizycyi poinformowana, a mimo tego 
ludności nie uprzedzono. 

Od dłuższego czasu żydzi miejscowi, 
także i zamiejscowi, wykupują podczas tar- 
gów i jarmarków wszelki nabiał, płacąc 
chłopom i babom nawet wyższe ceny, niż 
oni żądają i dlatego katolikowi jest niemo- 
żliwem coś z nabiału kupić. — Tak samo 
ma się rzecz z wyprawionemi skórami na 
obuwie, które również w wielkiej ilęści żydzi 
wykupują wprost od garbarzy po wygóro 
wanych cenach, płacąc za 1 kg. skóry ma 
podeszwę po 280 koron. Skóry te zostają 
natychmiast do wschodniej części kraju i 
do Kongresówki całymi balami wysyłane, 
jak również i gotowe obuwie, przez co ceny 
obuwia podniosły się o 100 procent wyżej. 

Krytyk. 


O usunięcie Niemców 


Londyn. P. A. T. ,Havas” donosi: „Times* 
wskazuje na konieczność energicznej 
politycznej w sprawie prowincyi bałtyckich i 
w sprawie Polski. Dla monarchistów niemie- 
ckieh, twierdzą „Times“, okupacya Polski by- 
łaby krokiem zmierzającym do przywrócenia 
dynastyi Hohenzollemów, a być może i Romano- 
wych. Niębezpieczeństwo będzie istniało tak 
długo, dopóki gen. von der Goltz i jego armia 
mie opuszczą prowincyi bałtyckich. 


Niemcy boją się blokady. 


Wiedeń. F. A. T. Biuro koresp. donosi z 
Berlina: W odpowiedzi na notę gen. Nou- 
denta, dotyczącą Opróżnienia przez Niemcy ob- 
szarów nadbałtyckich, przesłał rząd niemiecki 
do Paryża następującą netę: 

W odpowiedzi na notę z dnia 28 września, 
rząd niemiecki położył największy nacisk na 
stwierdzenie faktu, że stale i najenergiczniej 
dążył do tego, aby wycofać wojska niemie- 
ckie z obszarów nadbałtyckich i z Litwy, — 
w tym celu rząd niemiecki, między innemi, za- 
rządził 25 września, aby tym oddziałom, któ- 
re nie zastosowały się do rozkazu odejścia, 
wstrzymano wypłatę żołdu oraz wydawanie 
wszelkich dalszych zaopatrzeń. Poza tem celem 
przeszkodzenia dalszemu wzrostowi tych sił za- 
rządzono zamknięcie granicy niemieckiej od 
strony Kurlandyi, jakoteż wydano rozkaz strzo- 
lania do oddziałów, któreby chciały przekro- 
czyć tę granicę. (Generał hr. von der Goltz od- 
wołamy został ze swęgo stanowiska. W jego miej- 
sce naczelną komendę nad wszystkiemi woj- 


strzów Małopolski do Krakowu, miasto gi- 
nące dziś z głodu nie posłało swego przed- 
stawiciela, bo sytym widocznie nie nie po- 
trzeba! Nędza jest straszna, miasto, którego 
okolica nie może wyżywić nawet rolnej lu- 
dności, żyje z dnia na dzień z łaski łupiących 
je ze skóry paskarzy, którzy za litr mleka 
żądają 4 korony, a za kilo mięsa aż 24 kor! 
Ceny mięsa są najwyższe w całej Polsce. —- 
lizeźnicy tutejsi, to prawdziwi magnaci, wy- 
kupili połowę rynku, na wywozie wędlin do 
Wiednia dorobili się milionów, a jeden z nich 
jest równocześnie burmistrzem i poslem, to 
chyba najlepszy dowód ich potęgi! To taż 
ceny mięsa mamy za to całą wojnę najwyż- 
sze, a o założeniu jatki dla ubogiej i bez: 


rolnej ludności myśleć nie można! Do tego ;biorąc jeńców i zdobywjąc 3 karabiny maszy-! 


wiekieh. 


Wszystkie ataki bolszewików 
odparte, 


doręczone potrzebującym. Olbrzymi ten dar 
przedstawia wartość minimalną sześciu millo- 
nów dolarów, czyli w naszej walucie z górą 
200,000.000 marek. Wspomnieć przy tem należy 
o zabiegach pani Paderewskiej, która jako prze- 
wodnicząca P. B. K., widząc niemożliwość do- 
statecznego zaopatrzenia żołnierza przez orga- 


Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu ge- |nizacyę Białego Krzyża, kołatała stale do ame- 


neralnogo z dnia 4 b. m.: 


Front litewsko-białoruski: Wszystkie kilku- 
dniowe usiłowania przeciwnika w celu złamania 
naszej linii cbronnej pod Bobrujskiem rozbiły 
się o męstwo naszych wojsk. Pod Borysowem 
oddziały nasze w kontrataku zadały ciężkie 
straty bezowocnie atakującym bolszewikom, 


od dwóch miesięcy niema miasto przydzia- | nowe. 


łów mąki, ani chleba, cukru, ani nafty, je- 
dnem słowem niema żadnej żywności. Dzieci 
urzędników Rzeczypospol. nie mają po kilka 
dni kawałka chleba, nędzarze biurowi przy- 
chodzą o szklance ciepłej wody do biur, a 
cóż dopiero mają czynić wdowy, dzieci i sie- 
roty? 


Front wołyński: Spokój. 
Zast, szefa sztabu gen. Haller pułkownik 


Warszawa, l. A. T. Komunika! sztabu gene 


ralnego z dnia 5 pażdziernika. 


Walki na przyczółkach mostowych rzeki Be 


Ten stan dłużej trwać. nie może, bo wy-|rezyny trwają w dalszym ciągu. W kontrata- 
giną tysiące zmiażdżone łapami brutalnych | kach w rejonie Borysuwa i Lepla oddziały na- 


paskarzy żywnościowych, bo może przyjść 
do rzeczy akropnych! To też do was, którzy 
siedzieie za zielonymi stolikami i wy pə- 
słowie: Sejmu, którzy radzicie o reformacn 
agrarnych, gdy tysiące ludności giną z gło- 
du, do was się zwracam imieniem nirących, 
byście albo poszłi precz na cztery wiatry, 
jeżeli zadaniu swemu podołać nie możecie, 
albo też z wyżyn eform agrarnych spoj- 
rzeli na miliony głodomorów, ktorym przy- 
dzielicie ziemię chyba na groby, jeśli 1 
dziś, jeżeli im natychmiast jeść nie dacie! 
Zygmunt Lubertowicz 
profesor gimn. 


* 


Z Zakopanego donoszą nam 1 paździer- 
nika: Z powodu dosłownie zupełuego braku 
jakichkolwiek środków żywności w Zako- 
panem, oraz z powodu takiego samego bra- 


ku nadziei, ażeby stosunki pod tym wzglę- | tronami 


sze rozbiły atakującego przeciwnika, biorąc po- 
nad 40 jeńców i 4 karabiny maszynowe. 
Front wołyński: Spokój, 


Zast. szeta sztabu gen. HaHer pułkownik. 


KRONIKA. 

Z miasta. 

PROCESYA RÓŻAŃCOWA. W niedzielę, ja- 
ko w uroczystość Maiki Boskiej Różańcowej, 
odkyła się w kościele O. 0. Dominikanów uro- 
czysta suma, którą celebrował Ks. Biskup No- 
wak; kazanie wygłosił kan. Ks. dr. Korzonkie- 
wiez. Pieśni nabożne odśpiewał chór przy akom- 
paniamencie orkiestry. Po południu wyruszyła 
na Rynek uroczysta doroczna procesya. Cele- 
bransem był Książę Biskup Sapiqha. W proce- 
syi wzięło udział liczne duchowieństwo świec- 
kie i zakonue, bractwa z chorągwiami i fere- 
z kościołów krakowskich i tysiące 


dem w najbliższej przyszłości poprawić się wiemmych. Wśród bicia dzwonów, śpiewów pie- 
mogły, ostrzegam P. T. Publiczność przed |śni nabożnych, dźwięków orkiestry zakładu o- 


akeyi, 


i Wreszcie rząd niemiecki 


wyjazdem do Zakopanego, nie mogąc wziąć |sjero: onych chłopców, przesunął 


na siebie żadnej odpowiedzialności za do- 


starczenie przybyszom choćby minimałnych |pjen w Rynku udekorowano i 


ilości artykułów, 
państwowemu. 


się naokoło 
Rynku niezwykle malowniczy orszak. Wiele o- 


iluminowano. 


zastrzeżonych monopolowi | przed pięciu ołtarzami odśpiewano pięć Ewau- 


gelii różańcowych. W _ procesyi 


oraz wogóle 


Inspektor stacyi klimatycznej Błocki mp. |" odpuście u O. O. Dominikanów wzięły tego 


Z prov. nadbałtyckich. 


-kami znajdującemi się na północny wschód od 
granicy państwa, objął gen. Eberhardt aż do 
czasu całkowitego przeprowadzenia odwrotu. 
wystosował do tych! 
| wejsk odezwę, nawołującą że do spełnienia obo- 
wiązku, wyraźnie wykazującą, na jakie niebez- 
pieczeństwa i niedolę narażą one ludność w kra- 
„ju, jeżeli wytrwają w nieposłuszeństwie. Rząd 
niemiecki ma silną wolę uczynienia wszystkie- 
go, co leży w jego mocy, aby spełnić obowią- 
zek opróżnienia owych obszarów, Rząd nie- 
miecki musi jednak założyć najostrzejszy pro- 
testp przeciw podniesionyin w nocie marszałka 
Focha zagrożeniu środkami przymusowymi, 
zmierzającym do pozbawienia Niemiec środków 
żywności przez wznowienie blokady. Aby rzą- 
dom sprzymierzonym i zaprzyjaźnionym umo- 
żliwić przekonanie się o szczerości i powadze 
swego postępowania, zaprasza rząd niemiecki 
rządy sprzymierzone i zaprzyjaźnione do nara- 
dy nad potrzebniani zarządzeniami, W tym ce- 
|lu proponuje rząd niemiecki utworzenie komi- 
syi składającej Rię z zastępców Niemiec z je- 
' duej strony, oraz z zastępców państw sprzymie- 
„rzonych i zaprzyjaźnionych z drugiej. | 


Niemcy wycofują swoją armię z prow. 
bałtyckich. 


Wiedeń. P. A. T. Wied, B. koresp. podaje z 
Berlina: „B. Wolffa” donsi: Minister wojny 
wydał rozkaz, zarządzający opróżnienie pro- 
wincyi bałtyckich. Wojska 6 korp. mają natych- 
miast kolejami, czy też pieszo cofnąć się w oko- 


lice Szawel, skąd ma się rozpocząć zorganizo | tarnej instytucyi. 


roku udział nader liczne rzesze ludu z wsi pod- 
krakowskich, oraz z b. Królestwa. 

„BABIE LATO* srebrnemi nitkami pajęczyny 
zaczyna się snuć wśród przeczystego powietrza. 
Gnane podmuchami wiatru, wiesza się ma gałę- 
ziach drzew żółkniejących, kładzie się na wię- 
dnących kwiatach, iśniąc w promieniach słoń- 
ca, eo ozłaca pogodne dni jesieni, Już ucichła 


rykańskiego Czerwonego Krzyża, wykazując 
katastrofalny brak ciepłej bielizniy. 

KONKURS TEATRU „BAGATELA“. Z tea- 
tru „Bagatela“ komunikują: Przesunięcie termi- 
nu konkursu komedyowego teatru „Bagatela“ 
w Krakowie do 1 listopada b. r. odbiło się bar- 
dzo korzystnie na twórczości konkursowej. 
Z pomiędzy nadesłanych utworów wiele przed- 
stawia istotne wartości sceniczne. Ogółem do- 
tychczas nadesłano 39 sztuk, przeważnie ko- 
| medyi, wypełniających cały wieczór, prócz te- 
go kilka jednoaktówek i dramatów. Najobficiej 
zaopatrzyła konkurs jak dotychczas Warszawa, 
po niej zaś Kraków, Poznań i prowincya. 


Z Polski i ze Świata. 

BRAK LEKARZA W SZCZAWNICY. Dono- 
szą mam: Do wielu niedogodności, jakie Szcza- 
wnicę prześladują, przybywa mowa — brak te- 
karza. Dr. Hamerschiag, lekarz okręgowy w po- 
blizkiem Krościenku opuścił swoje stanowisko, 
a wielka połać Podhala znów znajduje się w 
przykrem nad wyraz położeniu. Obecnie szaleje 
czerwonka, ludzie dziesiątkami umierają, a le- 
karz okręgowy wyjechał. Siostra Amela, ze 


* Zgromadzenia Służebniczek, istota pelna dobro- 


ci, z wielkiem poświęceniem spiesząca z pomo- 
cą, zachorowała. To też, kto dzisiaj zapadnie na 
tę straszną chorobę, musi umierać, bo nigdzie 
nie znajdzie pomocy. Mieszka tu wprawdzie, po- 
«hodzący ze Szwzawnicy drugi lekarz, ale 
' ten tak roku zeszłego nie chciał leczyć chorych 
na biszpankę, jak i obecnie nie chce odwiedzać 
chorych na ezerwonkę. 

Apelujemy tą drogą do naszych posłów i do 
naszego Ministerstwa zdrowia w Warszawie, by 
zajęli się naszymi kresami i przysłali nam tu 
rychłą pomoc lekaraką. 

PODPALENIE. W dzisiejszych ciężkich cza- 
sach, gdzie o kęs chleba tak jest trudno, znala- 
zła się zbrodnieza ręka, która podpaliła stodołę 
dworską w majątku Uherce (pow. samborski), 
majątku p. Jana Smalawskiego. Spłonęła cała 
tegoroczna krescencya, maszyny rolnicze i sam 


hal. — 36 fen. | CENY OGŁ 
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WYKRYCIE MAGAZYNÓW PASKAR- 


SKICH. Z Warszawy donoszą, że pod jedną 
z synagog, w składach należących do firmy 
Handler i Messię znaleziono składy towarów, 
których wartość dochodzi do 50,000.000 mk. Są 
tam olbrzymie zajasy tkanin rozmaitych, per- 
fum, win, wyrobów skórzanych, cheminaliów 
it. p. 

„GROŹBA NIEPOPRAWNEGO ZBRODNIA- 
RZA. Niejaki Siniarski, młynarz z zawodu, ska- 
zany był swcgo czasu przez sądy rosyjskie, za 
zabójstwo, na ciężkie roboty; wysłano go na 
Syberyę, gdzie przebył 10 lat, W czasie wojny 
powrócił do kraju i dokonał dwóch zabójstw: 
w radomskiem i kieleckiem. Sąd okręgowy 
w Radomiu skazał go na 15 lat ciężkiego wię- 
zienia, a sąd okręgowy w Kielcach na karę 
śmierci, która po zastosowaniu amnistyi, za- 
mieniona mu została na bezterminowe ciężkie 
więzienie 

Skazany przyjął wyrok ze zdziwieniem, 

— Jakto — pa całe życie? — zapytał — ale 
zaraz począł się pocieszać, mówiąc: „Poczekaj- 
cie, przyjdzie czas, że my będziemy sądzili", 

ŚwiĘTA ŻYDOWSKIE NA KOLEI War- 
szawska „Gaz. Por.“ pisze: Księgarnia Wende- 
go w Warszawie miała wysłać partyę książek 
ze stacyi towarowej przy aworcu i. zw. wieden- 
skim. Jeden z urzędników oświadczył jednax, 
łe... z powodu święta (żydowskiego) ekspedy- 
cya towarowa jest nieczynna. Dopiero po spe- 
wyalnych pertraktacyach zgodził się przyjąć 
wysytkę. Firma Arcta zaś zupelnie nie mogła 
wysłać towaru również z powodu obchodzenia 
świąt żydowskich przez urzędników I. K. P. 

Co to mu znaczyć? 

KROCIOWY RABUNEK. Frzed ki:ku dniami 
wyjechało w nocy z Sieradza do Złoczowa t2 
omnibusów z pasażerami, wśród których byli 
bogaci kupcy. Ośmiu bandytów w maska.h i 
z rewolwerami zatrzymało ostatnie 2 omnibusy. 
Niektórzy z nich rozmawiali po rosyjsku. Gdy 
woźnica omnibusu nie chciał go zatrzymać, dali 
do niego 5 strzałów i zranili go ciężko. Postrze- 
lili też kupców Grossa i Hurwica z Łodzi, a na- 
stępnie  obrabowali wszystkich pasażerów, 
z których każdy miał przy sobie kilkanaście, 
lub kukadziesiąt tysięcy koron, a jeden prze- 
szło 100.000. 

WIDOKI PLEBISCYTU NA SPISZU. Wedlug 
sprawozdań wiarygodnych ludzi, możemy się 
spodziewać, że przy plebiscycie na Spiszu z ca- 
łą pewnością padnie na nas 45 do 8U procent 
głosów. Najlepszymi agitatorami za Polską są 
Węgrzy, Niemcy i większość żydów. Ostatnie, 
nawet najdalsze kresy Spisza po Kiesmark, Io- 
prad, aż po Lewoczę, wszystko już obecnie wy- 
powiada się za Polską. Najcharakterystyczniej- 
szem jest to, że żydzi węgierscy Od paru miesię- 
cy wysyłają swoich postów, którzy w miejsco- 
wyściach nadgranicznych zasięgają informacyvi 
o stosunkach w Poiste i o życiu żydów. Zape- 
wnie informacye wypadły dla nas dodatnio, a 


świeżo wzniesiony budynek. Szkoda wynosi sympatye ku narodowi polskiemu opierają cię 


przeszło milion koron. 

WIELKI BORYSŁAW, Ukraiński tygodnik 
„Nowa Rada" donosi, że istnieje plan stworze- 
nia Wielkiego Borysławia przez złączenie w je- 
dną gminę Borysławia, Tustanowic, Mraźnicy, 
Hubicz i Bani Kotowskiej. Gminy te mają ogro- 
mne majątki, a budżet roczny takiej nowej 
gminy wynosiłky 10 milionów rocznie. Na tło- 
kach Hubicz i Bani Kotowskiej stanęłyby ko- 
szary dla 20.000 robotników. 

PRZECIW ŚWIĘCENIU RUSKICH ŚWIĄT 
W SZKOŁACH POLSKICH. „Rodzina sieroca 
dzieci po poległych w obronie Lwowa i kresów 


gędźba ptaków w gajach i krzewach, opustosza- | wschodnich" wydała odezwę, występującą prze- 
„ły przestworza, przećinane do niedawna czarne- |ciw zarządzeniom Rady szkolnej krajowej, na- 
„mi strzałami jaskółek — melancholia jesieni u- pan: święcenie ruskich świąt w szkołach. 
śmiecha się blado nad rolą ozimą. Chłody po- Odezwa nazywa stanowisko Rady szkolnej nie- 
ranne przypominają, że maluczko a pożegnamy |patryotycznem, gdyż dzieci polskie własną 
zieloną krasę łąk i drzew i w tym miesiącu jesz- krwią wywalczyły sobie prawo unarodowienia 
cze nagie gałęzie zastąpią bujną ich szatę, w „Szkół lwowskich. Rodzina sieroca domaga się, 


jaką przyoblekła je wiosna. Lecz przed długim, 
zimowym snem natury, przed miesiącami szaru- 
gi i zimna, spływają oto jeszcze na ziemię osta- 
tnie 'uśmiechy słońca, jeszcze po przez jasne 
bezkresy powietrza idzie mozradowanie pogo- 
dnych dni i unosi się srebrna pajęczyna „ba- 
biego lata“. 

RADA M. KRAKOWA. Posiedzenie Rady 
miejskiej odbędzie się we czwartek o godz. 5 
po południu. 

PRZENIESIENIE SEKCYIJ MIN. APROWI- 
ZĄCYI. W dniu 6 b. m. krakowska Sekeya Mi- 
nisterstwa aprowizacyi przenosi się do Lwowa, 
gdzie będzie urzędowała jako Wydział dla 
spraw aprowizacyjnych przy gen. delegaturze, 
Plac Smolki 5. W Krakowie pozostaje jako U- 
rząd łącznikowy i nadzorczy dla zachodniej Ma- 


go, której biura będą się mieściły w dotychcza- 


by dzieci polskie przychodziły do szkoły w świę- 
ta ruskie, a jeśli nie zastaną tam nauczycieli 
szkolnych, by zarząd Rady: szkolnej polecił 
swym nauczycielkom wypełnić przepisaną licz- 
bę godzin nauką choćby na korytarzu lub pod 
murem szkolnym. 

O GRECKO-KAT. CERKIEW W WARSZA- 
WIE. „Po rozgraniczeniu Polski od Ukrainy — 
pisze „Nowa Rada“ — zawsze pozostanie nieco 
Ukraińców w Polsce. Sprawy ich będą decydo- 
wane w Warszawie i tam będą przyjeżdżać księ- 
ża ruscy i inteligencya. Są tam już gr.-kat. 
księża, jest kilku urzędników, a nawet już kilka 
rodzin przszło z prawosławia na gr.-kat. obrzą- 
dek“. 

Wobec tego domaga się ów dziennik, aby 
dawną cerkiew Bazylianów z klasztorem, gdzie 
mieszkał arcybiskup prawosławny, a teraz zajął 
go ks. arc. Teodorowicz (uL Miodowa 14) prze- 


sowym lokalu przy ul. Radziwiłłowskiej Nr. 8.|znaczyć na gr.-kat. probostwo, a tembardziej, 


łopolski, Ekspozytwra Wydziału aprowizacyjne- | 


Kierownictwo krak. Ekspozytury obejmuje rad- 
ca min. Dr. Adam Lewieki. 

TYDZIEŃ POL. FUNDUSZU WDÓW i sie- 
rót wojennych zakończył się w niedzielę dnia 


że należąca do tej cerkwi kamienica przynosi 
ohcenie kilkanaście tysięcy marek miesięcznie. 
Po tym argumencie dodaje „Nowa Rada“ 


na podstawach praktycznych. 

ZAMACH CZESKI NA KOŚCIÓŁ EWANG. 
W ORŁOWEJ. W „Wiadomościach  Cieszyn- 
skich“ czytamy o nowym gwałcie czeskim, Cze- 
si całą siłą dążą do zczechizowania ewanyeli- 
ków śląskich. W ubiegłą niedzielę Czech dr. Ti- 
chy zażądał od prezbiterstwa oddania kościola 
ewangelickiego na nabożeństwa „Czeskich Bra- 
ci”. Prezbiterstwo jednomyślnie odmówiło. Dr. 
Tichy zapowiedział, że o godz. 4 siłą zajmie Ko- 
ścióŁ Wiadomość ta wywołała niesłychane obu- 
rzenie wśród ewangelików, którzy postanowili 
bronić swych praw. Tysiączne tłumy otoczyły 
kościół, czekając na przybycie Czechów. Ci je- 
dnak zlękli się groźnej postawy tumów i zre- 
enoni z zajęcia kościoła. 

SŁZYKANY PRUSKIE. Pisma poznańskie do- 
noszą, iż kasa powiatowa w l.esznie wypowie- 
działa hipoteki wszystkim Połakom zamieszka- 
łym w powiecie i w miescie Lesznie. — Inter- 
nowanych w Lesznie Polaków Niemcy nie cheą 
przepuścić przez linię demarkacyjną. Wobec 
tych nowych szykan ze strony uiemięckiej, wła- 
dze nasze niewątpliwie zajmą odpowiednie sta- 
nowisko, ażeby samowolę ich skrócić, 

ROZWÓJ W. M. GDAŃSKA. Wolny port 
Gdańsk powiększa się niemal z każdym dniem. 
Dotychczas istnieją linie parowcowe szwedzka 
(Sztokholm—Gdańsk), duńska (Kopenhaga— 
Gdańsk), francuska (Havre—(rdańsk), amery- 
kańska i fińska (Helsingfors—Gdańsk). Wkrót- 
ce powstaną linie: polsko-francuska, polsko-a- 
merykańska i połsko-norweska. 

DLACZEGO ŚWIAT ZNIENAWIDZIŁ PRU- 
SAKÓW? Na to pytanie taką daje odpowiedź 
słynny pedagog niemiecki, F. W. Foerster: „Ha- 
niebne rządy Prusaków w Polsce, na jakie pa- 
trzył z oburzeniem świat cały, a takież same 
rządy w Alzacyi doprowadziły do tego, że świat 
znienawidził Prusaków i powstał przeciw nim. 
Anglia. aczkolwiek rządzi też siłą, jednak dala 
światu więcej wolności i sprawiedliwości". 

ZWYKLE CHODZI PRĘDZEJ... W gazetach 


jeszcze inny, równie „mocno“ przemawiający za |angielskich czytamy, że w Liehtfield ośmdzie- 


5 b. m. zbiórką przy stolikach na ulicach miasta oddaniem tego kościoła Rusinom, a mianowicie sięcioletnia staruszka poślubiła 50-letniego śle- 


i plantach. Przechodnie składali chętnie gmosz pisze: , Stary diak z bazyliańskiej cerkwi żyja, 
ofiarny na tace, kwestarek. Spodziewać się mo- jeszcze, jest obecnie kościelnym w swej cer- | 
żna, że „tydzień* zasilił obficie kasę humani- kwi (2, i weiąż oczekuje przybycia księży u- 
jnickich!* 


pego handiarza. Państwa młodych trzeba byłe 
prowadzić po schodach do urzędu parafialnego, 
przyczem narzeczony usiłował przedstawić swą 
obłutienicę w najlepszem świetle, twierdząc: 


Str. 2. 


Ona zwykle chodzi daleko prędzej.. To dzisiaj 
tylko tak straciła siły ze wzruszenia... 

WESOŁY STRAJK. W Paryżu strajkują 0- 
beenie artyści dramatyczni. Strajk ten jednak —- 
jak notują pisma paryskie — nie ma tak ponu- 
rego charakteru, jak inne strajki ekonomiczne, 
dzięki beztroskiej naturze strajkujących, któ- 
rzy w każdem położeniu umieją odnaleźć weso- 
łą stronę. W miejsco więc zaniechanych przed- 
stawień w teatrach, aktorzy urządzają tak zwa- 
ne wolne spektakle w umyślnie wynajętych sa- 
Jach. albo nawet pod gołem niebem, w ogro- 
dach publicznych i na skwerach. Spektakle ta- 
kie, improwizowane na prędce, cieszą się wiel- 
kiem powodzeniem. Zapowiadają je afisze kolo- 
rowe, bardzo jaskrawe, obwożone przez spe- 
cyalne wozy, Przedstawienia te cieszą się wiel- 
kiem powodzeniem. 

Zawiadomienia i komunikaty. 

CENNIK DŁA KRAWCOW. Z centr. Związ- 
ku krawców komunikują: Wobec paskarskich 
ten, stosowanych przez niektórych krawców. 
został wydany przez Centr. Zw. Krawców can- 
nik minimalny. dla zakładów krawieckich i dla 
robotników, podzielony na 8 klasy z odbiciem 
potrzetnego czasu na wykonanie danego ubra- 
nia czy kostyumu. Cennik nabyć można 
w Związku Mikołajska 13. 


Majwiękzszy dramat cyrkowy świata 


„DZIEWCZYNA Z CYRKU“ 


Część DRUGA dziś ostatni dzień 


w Kino „OPIEKA%, Zielona 17. 
Teatr miejski im. Juliusza Słowackiego. 


Asystent — sztuka w trzech akiach 
Gabryeli Zapolskiej. 

Wyraźnie sztuką nazwała Zapolska 
najnowszą swoją rzecz teatralną. Nam 
wszystkim zdawało się, że mamy do czynie- 
nia tylko z farsą, w którą przypadkiem 
wpłotły się tozbrajające motywy sentymen- 
twine. Czyż nie dw fursy bowiem należy 
zakład przyrodo - leczniczy Dra kaczkiewi 
Cza, gdzie dyrektor jest trochę fiksatem, a 
więcej szalbierzem, gdzie pani Dulska, in 
persona, została jego żoną, ażeby grać 
ną nim tak samo, jak na cymbule Hipolicie 
Dulskim, a sceptyczna filozofia Zapolskiej 
inkorporowała się w postać służącego zakła- 
dowego bosonogiego Stefana ? Cóż dopiero 
mówić o bosychnóżkach, nogach i nożyskach 
długiego szeregu pacjentek zakładu, tak tro- 
skiiwie dobranych z niewieściego gatunku, 
jakby „(iencjana” dra Raczkiewicza była 
korabiem Noego, a te pacjentki miały być 
protoplastkamni odmiennych ras kobiecych. 
Na równi z Sardou, celująca we wszystkich 
swoich dziełach scenicznych nadzwyczajną 
„wartością kompozycyi lamatycznej, zesta- 
wiła Zapolska w tej podkasanej farsie lużne 
epizody, związane tylko topograficzną wspól- 
nością, w illuzoryczną całość teatralną. Osią 
ich jest pan asystent zakładu, młody, me- 
dyk, mający za zadanie masować, elektry- 
zować, karmić, leczyc i bałamucić, ale nie- ' 
szkodliwie, pacjentki zakładu. Irzebaby być | 
ślepym, albo gluchym. żeby nie poznać, jaki 
to zakład przyrodo - leczniczy na Pokuciu 
ma na myśli Zapolska. Swietna nasza autor- 
ka dramatyczna zmieniła się w „Asystencie** 
w kapryśne enfant terrible, które, 
gadając najbardziej intymne rzeczy, uspra- 
wiedliwia się jeszcze, że to wszystko prawda. 


„SŁOS NARODU” s dmia 7 października 1919 roku. 


przyczyną tego był jakby sardoniczny gry 
mas jej silnego talentu. 

Akcya dramatyczna „Asystenta“ jest le- 
dwie tylko naznaczona. Na tle obrazów ży- 
cia w zakładzie przyrodo-leczniczym, przed- 
stawiomych niezmiernie parodystycznie, jak 
przez mgłę rysuje się stosunek uczuciowy 
bohatera sztuki, Henryka Mahonia i masa- 
żystki Rózi, panienki z dobrego domu. Za- 
polska ograniczyła się tylko do zaczęcia i 
do zakonczenia tej historyi miłosnej. Liczyła 
raczej na fantazyę widza, więc zadowoliły, 
się w akcie pierwszym tem, tylko, że kazała 
pannie Rózi podłożyć pod głowę Henryka, 
znużonego pracą poranną, jasiek, ażeby 
w trzecim akcie, bez żadnego przeprowadze- 
nia rozwoju ich uczuć, połączyć ich z sobą. 
Daje im jeszcze na drogę błogosławieństwo 
ojcowskie prezesa Sołtysa, który, (jak przy- 
stało na przyrodniego brata pana Nowo- 
wiejskiego z „Przed ślubem* Zaleskiego), 
wyrzeka się aspiracyj matrymonialnych wo- 
bec Rózi, adoptuje ją, pomaga Henrykowi 
do dokończenia studyów i zastrzega sobie 
tylko ciepły kącik w domu młodego stadła 
i pewnie opiekę nad swoją bielizną. Nie obe- 
szło się w sztuce także bez drugiej akcyi, 
która z pobocznej wyrosła na ważniejszą 
niemal od tamtej. Oto pani Raczkiewiczowa, 
purytańska Hestna zakładu leczniczego, zgu- 
bita na bardzo dyskretnej schadzce z radcą 
Zabielskiem podwiązkę. To corpus de 
licti znajduje się w rękach asystenta. 
Ulubieniec pacjentek drażni tym dowodem 
szanowną megerę, która ostatecznie przy po- 
mocy udanej hrabiny, recte kasyerki ka- 
wiarnianej, pozbywa się po wywołanym 
skandalu niewygodnego asystenta. Kiedy 
zjawia się jego następca, żelazny medyk 
Porsowski, pacyentki polecają przedstawić 
sobie rachunki i opuszczają gremialnie za- 
kład. 

Całość sztuki trzyma się dzięki kilku ży- 
wym dyalogom i kilku ruchliwym scenom 
zbiorowym. których kulminacyjnym punk- 
tem jest libacyą urządzona przez pacyentki 
w imieniny asystenta. Nie obliczyła jednak 
Zapolska wrażenia kilku dłuższych dyalo- 
gów, luźnie związanych z akeyą zasadniczą, 
pelnych motywów nie stojących w żadnym 
stosunku do interesu dramatycznego sztu- 
ki, Wprawdzie imponująca technika Zapol- 
skiej pozwoliła jej wyjść obronną ręką z ta- 
kich trudności, jak kilkanaście dyalogów 
różnych kobiet z jednym mężczyzną, alc i 
ta technika. nie zdołała podnieść stopnia za 
jęcia widza w paru dłuższych nawet par 
tyach sztuki. Kilka razy musiała Zapolska 
dodać pikantniejszej przyprawy, czasami 
okazał się potrzebnym słodki lukier senty- 
mentalizmu. Któż jednak mógł łatwo zgyńć 


tak twardy orzeszek, jak pojęcie. „namiastce 
męża, o której mówi histeryczna pianistka. 
Zapolska powinna czemprędzej opatentować 
ten wynalazek, do którego nie zabraknie 
pewnie surowca. 

Asystent okazał się eksperymentem nie 
bardzo szczęśliwym wobec pewnych deli- 
katniejszych praw estetycznych, panujących 
w teatrze współczesnym. Nieustanna rewia 
mocno podkasanych, bosonogich artystek : 
artystów ma w sobie coś, co nie robi wraże- 
nia istotnie przyjemnego. Nie widzę w tem 
nic niemoralnego i jestem przekonany, że 
Zapolska nie nabrała na starość 
chęci do pornografii, ale nasze oczy, przy: 
zwyczajone do ubranych zupe łnie na 
scenie ludzi, nie Igną do obrazów, w których 
motywem dominującym jest hygieniczna 
pół-nagość. 

Wykonanie Asystenta na scenie krakow- 
skiej, po za koniecznością radykalnego skró- 
cenia tekstu, powiodło się naszemu zespo- 
łowi w doskonały sposób. Sceny zbiorowe 
wykazały ogromną sprawność licznego grona 
artystów. Techniką przedstawienia była za 
dziwiająco pewna, przygotowanie nie pozo 
stawiło nic, zupełnie nic do życzenia. Do- 
świadczenia pełna i skrupulatna reżyserya 
pana Józefa Sosnowskiego odniosła na calej 
linii sukces dawno nie notowany. Trudno 
mówić szczegółowo o 19-tu rolach sztuki, 
obsadzonych, z wyjątkiem jednej jedynej — 
najtrafniej. Kilkoma słowami uznania pod 
kreślić jednak należy miękką, a bardzo mę- 
ską grę p. Nowackiego w roli tytułowej i 
Oldzi 5amborskiej, która, jako mała mece- 
nasówna, zaimponowała tupetem scenicznym 
i pewnością techniczną, dalej kreacyę p. 
Rotterowej, dla której rola otyłej rewiden- 
towej była z góry przez autorkę przeznaczo- 
na. Pp. Bednarzewska swobodą swojego roz- 
bawienia, Dobrzańska anemicznością w roli 
panny Mazgajskiej, pani Gałlowa świetnie 
uwydatnioną, histerycznością, pani Górska 
oryentalnością temperamentu mecenasowej 
Bierstockel, panna Białkowska enigmaty- 
cznym szykiem i jaskrawym akcentem mo- 
wy w roli kasyerki kawiarnianej, panna 
Hryniewiczówna serdeczną szczerością Ró- 
zi a wszystkie mzem świetnen: skoordyno- 
waniem ruchu na scenie zdobyły publiczność, 
Kapitalnie wypadły role charakterystyczne 
pp. Dobrzańskiego, Miarczyńskiego i Orwida. 

Przyjęta z licznemi zastrzeżeniami nowa 
sztuka Zapolskiej jest pożądanym dla nas, 
dowodem, że talent autorki „Żabusi* nie 
przestał być żywotnym i wzbudza nadzieję, 
że po tej ekskursyi, podjętej w wakacyjne 
wywczasy nastąpi niejedno jeszcze, godne 
dawniejszych dramatów, dzieło. 

i Zdzistaw Jachimecki. 


Groźny stan zdrowia Wilsona. 


Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi z 
Waszyngtonu: Neurolog z Filadelfii De- 
roun wezwany do WÎisona, orzekł, że stan Wil- 
sona jest poważny. 


l 
Biuletyn wydany w dniu 4 b.m. stwierdza, że 


stan zdrowia jest niezmieniony, Do łoża chore- 


|go prezydenta Wilsona wezwano jego córkę p. 


Faye, 
DR GRAYSON MILCZY. 
Wiedeń. P. A. T. „Wied. B. kores.” donosi z 


że prezyd. Wilson przyjął nieco pokarmu, oraz 
że w nocy z soboty na niedzielę spał nieco, 


, EWENTUALNE ZASTĘPSTWO WILSONA. 


' Wiedeń. P. A. T. „Wied. BD kores.” donosi z 
Taryża: „Echo de Paris* donosi z W a- 
szyngtonu: Z otoczenia prezydenta Wilso- 
na donoszą, że nie będzie on mógł przez dłuż- 
szy czas zajmować się sprawami państwowe- 
mi. Wyłoni się więc kwestya powierzenia ko- 
'muś czasowo pełnienia funkcyi prezydenta. Po- 
wołanym do tego jest zastępca prezydenta. — 


Otóż ja nie wiem, czy to wszystko, co się, Waszyngtonu: Dr Grayson odmówił u- Lotychczas nie zdarzyło się jeszcze, aby prezy- 
dzieje w Asystencie jest prawdą, ale wiem, | dzielenia bliższych wyjaśnień o stanie zdrowia dent Unii musiał być czasowo zastąpiony przez 
że ten, co to mówi, pokazując palcem o kim | prezydenta Wilsona. Dr Grayson podał tylko, inną osobę. 


mówi, jest z rodzaju enfants teTri - | ZZ CZE WROCE, | 
Patryotyczny wiec lwowskiej młodzieży! 


bles. Byłoby więc to dowodem odmłodz.-| 
nia się Zapolskiej. Ale i młodość nie jest 
przywilejem dla wszystkich cnót autora dra- 
matycznego, Do napisania prawdziwej faxsy | 
brakuje Zapolskiej prawdziwego humoru. 
Nie jest nim sam sarkazm. Zapolska nie pa 

trzała w świat nigdy z pogodnym uśmie- 
chem; kiedyśmy się na jej, smutnych w za- | 
sadzie, sztukach niekiedy musieli śmiać, to 
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NIECH ZYJE ŻYCIE. 


Przełożył z włoskiego J. W. 


MATYLDA SERAO. 


My: 


Tymczasem slużący wprowadził do do- | 
ktora dwóch następnych pacyentów, zwy-! 
kłych odwiedzać go raz lub dwa razy tygo- l 
dmiowo, braci Freitag, bogatych bankierów ! 
wiedeńskich, powinowatych i krewnych o- 
wych sławnych Freitagów z Frankfurtu, 
Hamburga, Londynu, bankierów i właścicieli , 
towarzystw morskiej żeglugi. Od początku | 
zimy, którą przepędzili w hotelu Kulm w! 
S. Moritz-Dorf, z wyjątkiem dwóch miesięcy 
kwietnia i maja, które spędzili. jeden w: 
Frankfurcie. drugi w Wiedniu, powróciwszy 
do S. Moritz w początku czerwca, raz, naw elt 
dwa wazy tygodniowo przyjeżdżali na po-' 
radę do doktora Eberharda. Z dwojga braci 
jeden tylko zdawał się być chorym. Mimo, 
młodych lat. około trzydziestu pięciu, wy-- 
soka jego postać była zgarbiona, jego chude 
plecy tworzyły łuk. zaś klatka piersiowa 
była wązka i wklęsła; rzadkie włosy. zaw- 
sze wilgotne, zdawały się być przylepione- 
mi do skroni, oczy. wpadnięte w głebokich 
aczodołach pod wystającemi brwiami. Mimo 
to wyróżniała go wytwomność ruchów, szla- 
chetność rysów i wygląd dystyngowany, 
które czyniły z Maksa Freitaga osobistość 
interesującą. Drugi brat, o cztery do pięciu 
lat od niego młodszy, zdawał się cieszyć do- 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu” 


akademickiej. 

Lwów. P. A. T. Wczoraj odbył się tu wiec 
młodzieży akademickiej, w którym wzięli udział 
słuchacze i słuchaczki bez różnicy zabarwienia 
politycznego. Obecny był rektor Halban. — 


skonałem zdrowiem. Średniągo wzrostu, oty- 
z szerokim karkiem i barkami, blondyn 
z gęstemi włosami i jasnymi, połyskujący- 
mi wąsami, Ludwik Freitag: posiadał minę 
dobroduszną, pospołitą i zdrową. Pierwszy 
Maks począł zwierzać się doktorowi z 
pizebiegu ostatnich tmech dni, w których 
nie był w willi Eberharda. Mówił cichym 
głosem o brzmieniu przyjemnem, że gorą- 
czka już zupełnie minęła, że już nie kaszle, 
za to dnęczy go bezsenność i brak apetytu. 
Doktór słuchał obojętnie, nie odzywając sie. 

— (zy małżonka. wciąż jeszcze przebywa 
u pana? — spytał znienacka. 


— Ciągle. 
— Wielki nietozsądek i ciężka ofiara z 
je; strony. 


"— Wiem dobrze — rzekł półgłosem Maks 
Freitag — lecz nie moge temu przeszkodzić. 
Starałem się, nie zdołałem. 

— Kochacie się?— spytał szorstko doktór. 

— Tak — szepnął chory jeszcze cichszym 
głosem. 

-— Czemuż więc ożeniłeś się pan z nią, 
wiedząc, że jesteś chorym? 

— Ona to wymogła na mnie, właśnie z 
powodu mego stamu. 

— Pani Freitag jest zatem aniołem — 
rzekł lekarz głosem łodówatym, 

— Jest aniołem w samej rzeczy — po 
wtórzył chory. 

— (zy przypuszczasz doktorze — ode- 
zwał się po chwili --- że towarzystwo jej, 
jej obecność mogą mi zaszkodzić fizycznie? 

I całe samolmbstwo chorego suchotnika 
okazało się w tem zapytaniu. 


Sp. z ograniczoną odrowiedzialnością. — 


lwowskiej nie dopuści nigdy do tego. aby tak 


Ofiarowanie sztandaru 11 pułk. ułanów 
przez Wilno. 


Wilno, P.*A. T. Odbyła się tu uroczystość 
ofiarowania przez miasto sztandaru 11 pułkewi 
ułanów, który pierwszy wkroczył do miasta w 
dniu 19 kwietnia 1919 r., uwalniając miasto od 
bolszewików. Uroczystość zakończyła się defi- 
ladą przed generałem Śmigłym. Na defiladzie 
byli obecni przedstawiciele misyi francuskiej, 
i angielskiej oraz oficerowie polscy. Po połu 
dniu wydało miasto obiad na cześć oficerów 
pułku. 


Litwini aresztują i torturują 
Polaków. 


Kowno. P. A. T. Dn, 4 b. m. Po kilkodnio- 
wej przerwie rozpoczęły się znów masowe are- 
sztowania Polaków zwłaszcza wojskowych. — 
Wśród aresztowanych znajduje się Wojdet by- 
ły sztabs-kapitan armii rosyjskiej, Piotrowicz, 
Konstanty Chrystowski, Galutielis, Sipowicz, 
Aleksander Kościałkowski,  Lappa-Kodrykiu- 
wicz. Z poza sfer wojskowych aresztowano hr. 
Stefana Platera, hr. Tyszkiewicza, radnego 
miejskiego Błażewicza wraz z żoną, urzędniku 
Gustawa Martuszewicza, artystę malarza Szoen- 
berga wraz z żoną i córką, Wandę Piotrowiczó- 
wną i Brzozowskiego wraz z «órką. Areszto- 
wano również dwóch oficerów braci Kucewi- 
czów. Młodszego z nich celem wydobycia ze- 
znań torturowano, wykręcając palce u nóg i 
przygniatając głowę. Kilku z obecnie areszto- 
wanych było już raz trzymanych w więzieniu, 
Oczekiwane są dalsze aresztowania. 


Denikin proklamuje sojusz rosyjsko-polski. 


Warszawa. Radio P. A. T. z Sewastopola. 
Na obiedzie wydanym na cześć misyi polskiej 
wypowiedział gen. Denikin mowę, w której 
oświadczył: Po długich latach wzajemnych nie- 
porozumień, po przejściach wojny światowej, 
pojawiły się na widowni światowej nasze dwa 
narody słowiańskie złączone, bratnimi związka- 
mi. Nowe stosunki wzajemne są zbudowane na 
zgodności interesów naszych dwóch państw i 
na obronie przeciw wspólnemu wrogowi, 4 ca- 
łego serca wypowiadam życzenie, aby nasze 
dnogi nigdy się nie rozeszły. Wznoszę toast na 
cześć Polski zmartwychwstałej i na przyszły 
nasz sojusz, 


Uznanie państwa pols. przez Brazylię. 


Waszawa, P. A. T. Przybył tu prezes central- 
nego Komitetu polskiego w Brazylii p. Kazi- 
mierz Warchałowski, który przywiózł ze sobą 
uźnanie przez Brazylię państwa polskiego. Pan 
Warchaiowski zlożyż wczoraj wizytę Naczelni- 
kowi państwa i doręczył Naczelnikowi państwa 
90.000 franków jako dar narodowy Polaków 
brazylijskich. 


Przybycie nadzw. posła włoskiego 
do Polski, 


Warszawa. P. A. T. W najbliższych dniach 
oczekiwane jest tu przybycie nadzwyczajnego 
posła włoskiego, p. Tommasiniego. Dotychcza- 
sowy charge d` affaires włoski w Warszawie, p. 
Compans de Brichanteau, pozostaje nadal w 
skiadzie poselstwa w charakterze radcy lega- 
cyjnego. 

OBRÓT TOWARÓW MIĘDZY AUSTRYĄ 

A ŚLĄSKIEM. 

Wiedeń. P. A. T. „Der Neue Tag“ donosi: 
Niemiecko-austryacki urząd obrotu towarów 
dadamia, że w dniu wczorajszym podpisano 


w Cieszynie umowę kompensacyjną między 


Uhwalono rezolncyę. iż młodzież Wszechnicy | Austryą a Radą narod. Cieszyńską. Umowa ta 


reguluje obrót towarów między Amstryą a Ślą- 


izwana Galicya wschodnia byla komukolwiek skiem wschodnim. Śląsk dostarczy surowca że- 


„innemu przyznaną, niż Polsce. Podobnej krzy- 
wdzącej naród decyzyi przeciwstawi się mło- 
dzież czynnie i zadokumentuje ponownie, że 
ziemia ta była i jest polską. 


— Nie, panu nie nie 
szorstko lekarz. 


— Bez niej żyćbym nie potrafił! — ję- 
knął suchotnik. 1 
— Ale ona za to może umrzeć — rzekł 


Karol Eberhard, spoglądając mu prosto w 
oczy swym pzenikającym duszę wzrokiem. 
— Szarlota jest tak młodą, tak zdrową... 
i tak piękną... — szepnął Maks Freitag. 
Doktór na to nie mie odpowiedział, 
Teraz Ludwik Freitag otwarłszy usta o 
kwitnących wargach, zaznajamiał Karola 
Eberharda z postępami swej choroby. Była 
ona groźniejszą od niemocy brata jego, Ma- 
ksa, mimo, że nie jej nazewnątrz nie zdra- 
dzało, lecz doświadczone oko lekama odga- 
dywało przyczyny i drogi, którędy uchodziło 
życie. Gdy opowiadał o duszących go napa- 
dach kaszlu, rano, wieczorem, w nocy, o 
dręczących go snach, obfitych potach no- 
enych, o palącej gorączce, opanowującej go 
każdego wieczoma, nikt, patrząc na niego, 
dobrze wyglądającego. różowego, dobrze 
zbudowanego, z oczami niebieskiemi, niczem ' 
nie zmącomemi, nikt spoglądając na ten 
obraz zdrowia nie przypuściłby, że człowiek 
ten stał m progu Śmierci. Obydwaj, Maka 
Freitag, którego stan zdawał wię być cię- 
żkim i Ludwik Freitag, którego wygląd po- 
wierzchowny nie zdradzał toczącej go we- 
wnątrz śmiertelnej niemocy, skatżyli się na 
swe losy, na pożałowania godne życie, któ- 
re prowadzili Maks od lat dziesięciu, Ludwik 
od pięciu. Utyskiwali zwłaszcza na swój po- | 


byt zdala od Wiednia, Hamburga, Frank-, Milczeli, spoglądając jeden ma drugiego o- porównaniu swych cierpień z innymi, nig- 
furtu, Londynu, zdala od swych kantorów i. czyma pełnemi łez, patrząc na doktora Eber- skończenie większymi. 


= "z - i 
zaszkodzi! -— rzekł banków, od wielkich 
ły ich parostatki w świat cały, zdala od ol-- 


laza i półfabrykatów żelaznych, Austrya do- 
starczy papieru, kontekcyi damskiej, męskiej i 
dziecięcej oraz artykułów elektrotechnieznych. 

Jest to pierwsza umowa tego rodzaju. War- 
tość towarów, jakie mają być obustronnie do- 


portów, skąd wyrusza- 


brzymich spraw swoich i handlowyich obro- 
tów, tracąc sposobność zarabiania milionów.. 
= Tu nie chodzi o bogactwa, chodzi o to. 
żeby żyć — przerwał im doktór energiez- 
nym głosem, patrząc na nich swym pment- 
kającym do głębi»wzrokiem. 

Pod tym względem obaj bracia byli zgo- 
dni. Żyć za wszelką cenę! Lecz jakież to 
było ich życie! Dalekie od uciech i przyje- 
nmości, od wszelkich rozrywek, życie dwóch 
nędzanzy, zdala od świata, skażanych na 
wydzielanie sobie racyi pożywienia, na ana- 
lizowanie tego, czem gasili pragnienie, zmu- 
szonych przepędzać życie wśród środowisk 
używania i zbytku, jak dwa błędne cienie, 
streniąc od salonów zbyt ogrzaAych, od 
miejsc, w których palono tytoń. Co za życie 
pełne ograniczeń! 

— Trzeba wyrzec się tego Życia — po- 
wtórzył, spuszczając oczy w zamyśleniu do- 
któr Eberhard. 

Nieinaczej, należało zrezygnować, powta- 
rzali bracia, jedyni synowie rodziny Freita- 
gów, jeden ze łzami, drugi w bezsilnym pmie- 
wie, leez eo za los dostać się w szpony tej 
strasznej choroby, powstałej niewiadomo 
skąd, której dotychczas w rodzinie nie by- 
ło, która wisiała nad ich głowami, jak prze- 
kleństwo, włokąc swój nędzny żywot pod 
grozą śmierci. gdy mogli żyć jak inni i jak 
inni cieszyć się życiem. 

Zamiłkli wreszcie przygnębieni, smutni. 
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starczone, wynosi 20 milionów koron. W przy- 
szłości wnowy takie będą zawierane co miesiąca 
w miarę zgłoszeń towarów przeznaczonych do 
wy wozi. 


REORGANIZACYA ARMII FRANCUSKIEJ. 


Wiedeń. P. A. T. „Wied. B. kores.“ donosi z 
Paryża: Wedle doniesienia dzienników poseł 
Katne przedłożył Izbie projekt ustawy o reor- 
ganizacyi armii francuskiej. Projekt ten prze- 
widuje jednoroczną służbę wojskową z 2-miesię- 
cznym urlopem, 20-letnią służbę w rezerwie 
pierwszego stopnia i 8-letnią służbę w drugiej 
rezerwie. 


RATYFIKACYA TRAKTATU MIĘDZY 
FRANCYĄ A W. BRYTANIĄ I ST, ZJEDN. 


\ Lyon. P. A. T. Radio warszawskie, Izba ra- | 
tyfikowała bez dyskusyi jednogłośnie traktat 
zawarty między Francyą, Wieiką Brytanią i 
Stanami Zjednoczonymi. 


TRAKTATY POKOJOWE BĘDĄ RATYFIKO- 
WANE DEKRETEM KRÓLA WŁOSKIEGO. 


Wiedeń. P. A. T. „Wied. B. kores.* donosi z | 
Rzymu: „Popolo Romano“ donosi, że na osta- 
triem posiedzeniu rady ministrów zadecydowa- 
no, że oba traktaty pokojowe, tj. traktat wer- | 
salski i traktat z Saint Germain, mają być ra- 
tylikowane dekretem królewskim. 


WĘGRZY NIE WEZMĄ UDZIAŁU W ROKO- 
WANIACH POKOJOWYCH. | 


Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi z 
Paryża: „Temps“ pisze, że delegaci węgierscy 
nie mogą być powołani do rokowań pokojo- 
wych, ponieważ koalicya nie uznała rządu Friv- 
dricha. 


Z KONFERENCYI BAŁTYCKIEJ. 


Lyon. P. A. T. „Temps* donosi: Delegacya 
ostońska udzieliła następującej wiadomości: | 
Ostatnia konierencya bałtycka w Dorpacie 
ukończyła swe prace w dniu 1 października. — 
Litwa, Łotwa i Estonia oświadczyły gotowość 
wzbowienia rokowań w Dorpacie pod warun- 
kiem, że Rosya sowiecka ponowi swe propozy- 
cye przed dniem 25 października. Postanowio- 
no przesłać konferencyi pokojowej deklaracyę i 
imieniem konferencyi bałtyckiej. i 


am 


KOLEJARZE ANG, PRZERYWAJĄ STRAJK 
NA TYDZIEŃ. 


Wiedeń. P. A. T. „Wied. B. keres,” donosi z 
Londynu: Urzędowy komunikat podaje, że 
kolejarze przyjęli pośrednictwa rządu oraz pro- 
pozycye zaprzestania strajku na 7 dni, 


JUGOSŁOWIANIE NIE MOBILIZUJĄ, 


Lyon. P, A. T. Radio warszawskie. W zwią- 
zku z wiadomością, jakoby Jugosławia poczy- 
uiła pewne kroki o charakterze wojskowym, 
»Figaro“ stwierdza, że tendencyjne te wiado- 
mości należy przyjmować z zastrzeżeniem. 


__ NADESŁANE. 


Leçons 


de langue, diction et phonćtique francaise 
Smoleńska 24., l-re ćtage de 3-5. 3889 | 


DO WŁASCICIELI SKLEPÓW! 


Przy ulicach: Rynek gt., Floryańska, Szewska, 
Karmelicka, Diuga, Zwierzyniacka, 
Sławkowska, Szpitalna, Sienna i sąslednia I 

W majbliższym czasie reorganizujemy celem 


zapobieżenia włamaniom 
CZUWANIE NOCNE | 


przy powyższych ulicach na wzór podobnych insty- 
iucyi w Paryżu, Londynie, N. Yorku. 

W pianie organizacyi mogą być uwzględnione 
tylko firmy, które zgłoszą się osobiście TA pise- 
mnie w ciągu dni 8. i 


KRAKOWSKI ZAKŁAD CZUWANIA I OCHRONY 


KRAKÓW, RYNEK Gt. 22, I p. 


harda z bolesnym wyrazem błagania. On; 
zaś, aagłębiony w swym fotelu, zwrócił: 
| wzrok swój ku obojgu chorym, skazantym 
na cierpienie i śmierć; oczy jego suaciły wy- 

raz obojętnej surowości i smutek pogłębił! 
źrenice, Źwolna, ważąc każde słowo, do- 

któr Eberhard począł rozpatrywać skargi 

swych paicyentów i choć ze słów jego nia. 
można było wywniogkować żadnych pe- 
wnych obietnic, iab zaczerjnąć nadziei, tol 
jednak słowa jego upakajały, uczyły cze=i 
kać, wznawiały równowagę w dotkniętej | 
moralnem cierpieniem duszy i w skołatanym ` 
przeciwnościami umyśle. Jak dwoje dzieci, | 
potrzebujących opieki, Maks i Ludwik Frei- 

tagowie nabierali odwagi i otuchy, zbroili 

się w hart duszy, słuchając słów lekarza. . 
Doktór Eberhard nie przyrzekał nic pewne- ` 
go, lecz upewnił obydwóch, że młodość nie 
uznaje się tak łatwo zwalczoną, nie obiecy- 
„wał zupełnego wyzdrowienia, lecz wpoil w 
„nich przeświadczenie, że siłą woli potrafią : 
zmóje i stłumić złowrogie postępy choroby; 
nie litował się mad ich smutnym losem, kżó-- 
ty niweczył ich rodzinę i szczęście, lecz ka- | 
zał im samym litować się nad setkami in- 1 
mych, cierpiących i ginących dia, braku środ-/ 
ków. Wspominał o tysiącach biedaków, gi- 

nących bez pomocy, bez lekarstw, © głodkzie, 

'w ciasnych i zabójczych norach, na twar- 

dych łożaca, wśród chłodu i trudów. Cała 
„hydzą ludzka ześrodkowała się w tyci sło- 
¡wach doktora Karola Eberharda, a obaj cho- 
rzy odezuwałi pewnę ulgę i pociechę przy 
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Redaktor odpowiedzialny Władysław Horowicz. -- Drukęraa „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem R. Ferka. 


